"Już czas..."
 - scenariusz pożegnania absolwentów.

Nadszedł czas pożegnania...

To się nigdy więcej nie powtórzy

Ósmą klasą bywa się tylko raz...

Dzisiejsze spotkanie jest dla nas szczególnie

ważne i uroczyste, jest bowiem ostatnią

uroczystością wspólnie przeżywaną w murach

tej szkoły...

Chcielibyśmy więc utrwalić moment naszego

pożegnania, by pozostał w pamięci naszej

i Waszej Drodzy Nauczyciele, Kochani Rodzice, 

Miłe Koleżanki i Koledzy, a także Waszej -

Szanowni Goście.

Każdy z nas pozostawił na pewno w tej

szkole cząstkę siebie...

Tu przeżyliśmy pierwsze sukcesy i porażki...

Tu zawiązały się pierwsze przyjaźnie i sympatie,

które będą teraz musiały przejść próbę rozłąki...

Dziś na mówicie: "Jesteś już duży,

musisz odejść od na - już czas..."

Rozsypani jak naszyjnik pereł

pociągnięty nieopatrzną ręką

nikt nas potem nie nawlecze na sznurek

nikt nie zdoła pozbierać nas prędko...

Ale dzięki Wam - nauczyciele - jesteśmy

dojrzalsi i mądrzejsi 

Zanim się rozstaniemy

każdy w swoją stronę

powiedzmy choć jedno ciepłe słowo,

spróbujmy udać, że zawsze było

nam ze sobą dobrze...

Spróbujmy spojrzeć sobie w oczy,

uścisnąć dłonie...

przeprosić i podziękować...

"Człowiek z wolna mądrzeje...

gdy wstecz się popatrzy

to widzi, jakie błędy popełniał

co kroku,

wypracowania pisał byle zbyć - raz - dwa - trzy,

i z dnia na dzień - jak wariat - czekał

końca roku...

Tacy już jesteśmy...

My z drugiej połowy XX wieku

rozbijający atomy

zdobywcy Księżyca...

Wstydzimy się 

miękkich gestów

czułych spojrzeń

ciepłych uśmiechów

Kiedy cierpimy

wykrzywiamy lekceważąco wargi -

umieramy z miłości..."

Dwie są w życiu

najważniejsze prawdy:

Miłość i Praca

"Kochaj to, co masz, co jest obecne.

Ludzie kochają to, czego nie mają,

co jest nieobecne.

Kochaj miłością, która jest dawaniem,

obdarzaniem, a nie braniem,

zatrzymywaniem i wymaganiem..."

"Dobrze widzi się tylko sercem.

Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu.

Oswoić - to znaczy stworzyć więzy...

Jesteś odpowiedzialny za to, co oswoiłeś..."

(A.de Saint - Exupery)

Idź łagodnie przez zamęt i pośpiech,

pamiętając jaki spokój możesz znaleźć w ciszy.

Na tyle, na ile możesz, żyj przyjaźnie

z wszystkimi ludźmi.

Przyjacielem - jest ten, kto wie o tobie

wszystko i nie przestaje Cię kochać.

Niebawem zegar za sprawą nieubłaganego

czasu odmierzy ostatnie chwile naszego pobytu

w tej szkole, odmierzając tym samym koniec

jednego z etapów naszego życia.

Z czym wkroczymy w nowy etap?

Z balastem minionych lat, z balastem

wiedzy wyniesionej z tej szkoły - niepotrzebnej?

A może jednak przydatnej?

Dzisiaj - pierwszy dzień całej reszty naszego życia...

"Przeżywamy teraz pytania.

Być może później, stopniowo, 

nie dostrzegając tego,

przeżyjemy pewnego dnia

także odpowiedź.

To, co poznam za chwilę, za rok

tylko to, czego nie widzę

pobudza wyobraźnię.

Dlatego droga, która jeszcze

nie szedłem, wzbudza we mnie

więcej nadziei

bież droga przeżyta..."

Dokąd mnie gna,

dokąd ja idę,

co mi ten świat

w nagrodę da?

Gdzie jest ten płomień, za którym gonię

i jaki wiatr mi w uszach gra?...

Czy właśnie ja dotrę do gwiazd,

czy przyjdzie mi skończyć na dnie?

Dlaczego żyję?

Dlaczego umrę?

I co jest dobre, a co złe?...

Dokąd mnie gna,

dokąd ja idę?

Czy ktoś odpowiedź zna?...

"Mój belfer..."

- "Mój belfer posiewał wokoło słowa

dorodne jak czerwone korale.

Udawał, że nie dostrzega

naszych kpiących uśmieszków

i karmił nas cierpliwie ich chlebem, 

bo chciałby - twierdził

abyśmy zawsze byli głodni...

- Mój belfer nie znosił wielkich słów

o bohaterach mówił ciepło: "szaleńcy" -

o zdrajcach i tchórzach mówił sucho i ostro

jakby ciął silnie batem...

-A mój belfer królewskim gestem uwolnił

piękną księżniczkę (więzioną na szklanej górze)

ale nie podpisał ułaskawienia dla naszych 

błędów (nie tylko ortograficznych)...

-Mój belfer (jak heretyk) dowodził,

że śmierć można pokonać tylko pamięcią

i pieśnią

zatem (zapewniał żarliwie)

poeci nie umrą nigdy...

- Mój belfer bał się jak ognia

definicji

za to lubił stawiać pytania,

które nazywał niekiedy retorycznymi...

Cóż Ziemi po ludziach (pytał na przykład)

jeżeli wyginą drzewa, ptaki i źródła...

- Mój zaś dodawał pośpiesznie,

że drzew posadzonych miłością

nic nie potrafi zniszczyć

bo miłość - jak matka -

darzy jedynie życiem...

- A mój nauczyciel - legenda -

gęsto posiewał w nas słowa

wielkie jak wieże

do których podawał drabinę

byśmy je mogli napełnić

krwią prawdziwego wzruszenia..."

Wszyscy...

- "Taki właśnie był 

nasz belfer...

- On nas nauczył wypowiadać słowa

o miłości,

o dobroci,

o krainie słońca..."

- Więc za to, że biegniemy coraz śmielej

po ścieżkach życia

dziś dziękujemy Wam - Nauczyciele!

- Dziękujemy:

- za naukę czytania i pisania,

- i za "kodeks zabraniania..."

- za tabliczkę mnożenia

- i za bujne marzenia

- za wędrówki w nieznane,

- i za bitwy wygrane

- za sportowe rozgrywki

- i za ludowe przyśpiewki

- za piątki i szóstki,

- minusy i plusy,

- za pochwały, nagany

- za świadectwa z paskami

- i za "wiem", "umiem", "chcę",

- i za "kim być?", "jakim być?"

- za naukę "jak żyć"...

- Dziękujemy (razem)

- I jeszcze "dyktando" - pod dyktando Ewy Lipskiej:

-Żeby tylko nie popełnić błędu,

Naród

nie napisać przez tłum otwarty.

Wiedzieć

Kiedy zamykać a kiedy otwierać

usta

Milczeć -

ale z jakiej litery?

Odmienić się

ale nie przez przypadek.

Uważać

aby miłość nie napisać oddzielnie

tak jak czarna jagoda

albo pierwszy lepszy.

Czujnie

po pewnych latach postawić kropkę.

Przy innych -

minutę ciszy.

Uważać

aby życia nie napisać na skróty..." 

Nic dwa razy się nie zdarza

i nie zdarzy...

Żaden dzień się nie powtórzy,

nie ma dwóch podobnych nocy,

dwóch jednakich spojrzeń w oczy

Zatem - już czas ...

Już wspólnej drogi pryska czar.

Nikt nam nie mówi - żegnaj,

Mówią nam - do widzenia

Przed wami droga niejedna

droga ludzkiego istnienia...

Nikt nam nie powie - wracaj!

Mówią nam - "Już dorosłeś!"

Przed nami miłość i praca

i całe życie nieproste...

Nic dwa razy się nie zdarza 

i nie zdarzy
Oto kilka przesłań, które zabierzemy 

za sobą na dalsze życie:

- "Umieć żyć to: żyć lekko, bez lekkomyślności,

być wesołym bez swawoli, mieć odwagę bez

brawury, zaufanie i radosną rezygnację."

- "Lepiej zapalić świeczkę niż narzekać

na ciemność"

- "Należy każdego dnia posłuchać krótkiej

pieśni, przeczytać dobry wiersz, zobaczyć

wesoły obraz i - jeśli byłoby to możliwe -

wypowiedzieć kilka rozsądnych słów."

- "Zajrzyj w siebie ! W twoim wnętrzu jest

źródło, które nigdy nie wyschnie; jest

jak studnia na pustyni..."

- "Sens życia polega na tym, aby cieszyć się

z niczego i czynić go piękniejszym dla każdej 

ludzkiej istoty."

- "Jeden dzień może być perłą,

a wiek cały może nic nie znaczyć,

jeśli przetrwonimy swój - dany nam - czas."

- "Spraw, aby każdy dzień miał szansę

stać się najpiękniejszym dniem

twojego życia."

DESIDERATA

Przechodź spokojnie przez hałas i pośpiech i pamiętaj, jaki spokój, można znaleźć w ciszy. O ile to możliwe, bez wyrzekania się siebie bądź na dobrej stopie ze wszystkimi. Wypowiadaj swą prawdę jasno i spokojnie i wysłuchaj innych, nawet tępych i nieświadomych, oni też maja swoją opowieść. Unikaj głośnych i napastliwych, są udręką ducha. Porównując się z innymi, możesz stać się próżny lub zgorzkniały, zawsze bowiem znajdziesz gorszych i lepszych od siebie.


Niech twoje osiągnięcia, zarówno jak i plany, będą dla ciebie źródłem radości. Wykonuj swą pracę z sercem, jakkolwiek byłaby skromna; ją jedynie posiadasz w zmiennych kolejach losu. Bądź ostrożny  w interesach, na świecie bowiem pełno oszustwa, niech ci to jednak nie zasłoni prawdziwej cnoty. Wielu ludzi dąży do wzniosłych ideałów

 i wszędzie życie jest pełne heroizmu.


Bądź sobą, zwłaszcza nie udawaj uczucia, ani nie podchodź cynicznie do miłości, albowiem wobec oschłości i rozczarowań ona jest wieczna jak trawa. Przyjmij spokojnie, co ci lata doradzą z wdziękiem wyrzekając się spraw młodości. Rozwijaj siłę ducha, aby mogła cię osłonić w nagłym nieszczęściu. Nie dręcz się tworami wyobraźni. Wiele obaw rodzi się ze znużenia i samotności.


Obok zdrowej dyscypliny bądź dla siebie łagodny. Jesteś dzieckiem wszechświata nie mniej niż drzewa i gwiazdy. Masz prawo być tutaj. 

I czy to jest dla ciebie jasne czy nie, wszechświat jest bez wątpienia na dobrej drodze. Tak więc żyj w zgodzie z Bogiem, czymkolwiek się trudnisz i jakiekolwiek są twoje pragnienia. W zgiełku i pomieszaniu życia zachowaj spokój ze swą duszą. Przy całej złudności i znoju 

i rozwianych marzeniach jest to piękny świat. Bądź uważny. Dąż do szczęścia.
Anonimowy tekst z 1692 roku znaleziony w starym kościele św. Pawła w Baltimore.
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